
Nr. 56. Cena 3 oenty. 1867.
W ych o d zi codziennie 

o 8m ej rano.
Przedpłata w miejscu: 

rocznie . . 10 l i r .
cwierdrocznie 2 „ 50 e.
miesięcznie —  „ 90 „

Z przesyłkę pocztową: 
rocznie . . 13 złr. 60 c.
dwierd rocznie 3 „  40 „
miesięcznie . 1 „  15 „

W W iedniu przyjm uje 
przedpłatę i ogłoszenia T. 
Bieńkowski, przy Augustiuer- 
strasse (Biirgerspital). Sobota dnia 8. Czerwca. — Medarda Bisk. (rzy m .)— Fteraponta (grec.).

„Przy jacie l Domowy*' j*- 
| ko dodatek rocznie 4 złr. 20 c.

Redakcja w rynku Nr. 178. 
w lokalu drukarni Poremby. 

W ydawnictwo pod 1.503%
obok kościoła P. Marji.

Ekspedycja i ajencja inse 
ra t na placu katedralnym  pod 
1. 31, w domu Majewskiego.

Za ogłoszenia od wiersza 
drobnego druku 4 c. (oprócz 
opłaty stęplowej 30 kr.)

Reklamacje nieopieczęto- 
wane wolne s» od opłat £ —

Telegramy „Dziennika lw o w sk ie g o 4*.
P a ry ż  6. C zerw ca. S p raw ca  zam achu  

n a  C ara  n a z y w a  się  A nton i B rzecińsk i, z 
W o ły n ia  i  lic zy  la t  20., ro d z ice  je g o  z n a j
d u ją  się  od trz e c h  la t  n a  S ybirze. Z as taw ił on 
sw ój p a le to t z a  9 złr. i k u p ił za to  dw uru riiow y  
p is to le t. S trz e la ł on w  oddalen iu  15 k ro  
kó w  n a  C ara , p o w raca jąceg o  z p rz e g lą d u  
w o jsk  w la sk u  bulońskim , k tó ry  w ra z  z 
N apoleon*m  i dw om a w ielk . k s iążę tam i s ie 
d z ia ł w  o tw arty m  pow ozie. P is to le t b y ł 
p rz e ła d o w a n y  a  k u la  tra fiła  g ło w ę konia , 
k ilk a  osób je s t  ran io n y ch . Z grom adzona  
p u b liczn o ść  rz u c iła  s ię  n a  sp raw cę  i  ch c ia ła  
go  obw iesić  (?) P o lic ja  p rze szk o d z iła  tem u 
i  o d d a ła  go s tu g w ard z is to m . Id a ie m a ją , że 
n iem a w spó łw innych . Z pow odu teg o  p a 
n u je  w ie lk ie  oburzen ie  m iędzy  ludem , k tó 
ry  w szędz ie  w y k rz y k u je  „Niech ż y je  C a r“. 
K oło p a ła c u  sp raw ied liw o śc i b y ły  dem on
s tra c je  innego ro d za ju  a  p o lic ja  p rzed s ię 
b ra ła  liczne  uw ięzien ia , m iędzy  innem i a re 
sz to w an o  znanego  a d w o k a ta  F lo q u e t.

Wiadomości polityczne.
Ku uzupełnieniu naszego sprawozdania 

z ostatnich rozpraw adresowych Izby depu
towanych rady państwa niewiele mamy już 
do d ać! Po przytoczonych wczoraj głosach 
polskich, przemawiał w dalszym toku debaty 
jeszcze tylko p. K r z e c z u n o w i c z  wno
sząc do ustępu 21. projektu adresu następu
jący dodatek: „Spodziewamy się, że doty
czące wnioski będą przedłożone równocześnie 
z wnioskami mającemi na celu rewizyę i 
uzupełnienie zasadniczej ustawy „państw a44, 
motywując go koniecznością obszernej auto
nomii dla Galicji, która przyjęciem tej po
prawki, zostanie przynajmniej zabezpieczona 
od zwleczenia ad calendas graecas. Popraw
kę tę jednakże spotkał taki sam los, jak  i 
inne, t. j, została odrzuconą. W dalszej de
bacie niebrali już delegaci polscy żadnego 
udziału i popisywali się w niej tylko centra
lism swojemi frazesami liberalizmu kosmo
politycznego, a między tymi odznaczyli się 
szczególnie pp. Schindler, Mtihlfełd i Plener, 
pierwszy nie wzorującą mową przeciw ok- 
trojowaniu ustawy o uzupełnieniu armii w 
zachodniej połowie monarchii, drugi przeciw 
konkordatowi, a trzeci przeciw* gospodarstwu 
finansów teraźniejszego rządu, co zmusiło mini 
strów wojny i finansów do stawania w obronie 
rządu. W końcu jak  juź wiadomo, nastąpiło 
przyjęcie adresu bez wszelkiej zmiany.

Nie od rzeczy będzie nadmienić jeszcze 
w tem miejscu, jak  się na debatę adresową 
rady państwa zapatrują dzienniki cze
skie. Ubolewają one w ogóle nad zupełnym 
brakiem idey i przyznają niejako wartość 
tylko mowom antidualistycznym Thuna, 
Skenego, Svoteca, Arndta i Schmerlinga . 
A rndta zaprzeczenie kompetencji radzie pań
stwa, usprawiedliwia podług nich usuniecie 
się Czechów. Postawę rady państwa w obec 
konkordatu nazywają dzienniki czeskie niesto-

| sowne i sądzą, że zniesienie konkordatu 
będzie pierwszym krokiem do anexyi Przed- 
litawii do Prus. Zdaje nam się jednak, że 
obawa ta  jest za daleko posuniętą.

W Peszcie odbył się już 5. b. m. nie- 
| jako prolog uroczystości koronacyjnej. De- 

putacja sejmowa, której polecone zostało do
ręczenie dyplomu inauguralnego, zebrało się
0 godzinie 4. z południa w biórze prezydyal- 
nem ministerstwa stanu, a ztamtąd udało 
się pod przewodnictwem prymasa do burgu. 
W  krotce po przybyciu jej do sali tronowej 
wszedł Cesarz ze świtą dworską. Poprzedzał 
go pierwszy odźwierny, pierwszy ochmistrz 
dworu, dygnitarz niosący krzyż apostolski, i 
pierwszy koniuszy hr. Emeryk Batthyanyi. 
Po raz pierwszy wystąpiła także gw ardya 
węgierska. Cesarz w uniformie m arszałka 
węgierskiego zajął miejsce na tronie, poczem 
prymas przemówił mniej więcej w te słowa: 
„Zwołani przez W aszą król. Mość w grudniu 
1865 magnaci i stany sądzą, że nadeszła 
wreszcie gorąco upragniona chwila do zanie
sienia prośby, ażebyś Wasza_król. Mość ra 
czył się koronować, koroną Śgo Szczepana. 
W zaufaniu, że Wasza król. Mość raczysz 
uczynić zadość temu życzeniu wiernych s ta 
nów*, przygotował sejm dyplom inauguralny,
1 deputacja składa go z hołdowniczą w ier
nością u stóp tronu.44 Cesarz odpowiedział 
krótko, że czuje się szczęśliwym, iż może 
spoinie życzenie kraju, i że na dyplom odpo
wie jutro. Słowa te przyjęte zostały z hucz
nym okrzykiem „E ljen !“, poezem oddalił się 
Cesarz, poprzedzany przez dwór i ministrów.

Prócz tego przyniosły telegram y pe- 
szteńskie z d. 5. b. m. jeszcze następujące 
szczegóły odnoszące się do uroczystości ko
ronacyjnej. W Izbie magnatów przyjęty zo
stał projekt ustawy, względem spisania do
kumentów abdykacyjnych w obudwu czy
taniach, poczem prezydent mianował człon 
ków rozmaitych deputayj koronacyjnych. 
W obudwu Izbach miało odbyć się naza
jutrz (6) zrana posiedzenie, na które człon
kowie mieli przybyć w gali, gdyż deputo
wani mieli o godz. 12. w południe, a m a
gnaci o U składać królowi in(corpore) swoje 
uszanowanie Z Izby deputowanych wyzna
czył także prezydent deputację z 23 człon
ków do przyjmowania arcyksiążąt. Po połu
dniu d. 5. b. m. m iała deputacja kościoła 
augsburskiego składać królowi podziękowa
nie za cofnięcie patentu względem prote 
stantów. Tego samego dnia znowu przybyli 
już do Pesztu ambasadorowie. Francji Anglii 
i Porty, tudzież poseł hiszpański; festyn lu 
du odłożony został na przyszłą środę.

Wcale inaczej jednak manifestuje się 
w tym względzie opinja publiczna w Kroa- 
cji, i chociaż rady municypalne wybierają 
tam po największej części depułacje korona
cyjne , widać przecież ze w szystkiego, że 
zapał ten jest więcej przymusowy. Niezbywa 
też przytem i na manifestacjach wcale nie
miłych. T ak między innemi został dziennik 
„Pozor44 z dnia 5. b. m. skonfiskowany za

artykuł , k tó ry  nazywa każdego zdrajcą 
k raju , ktoby uczestniczył przy koronacji, a 
hr. Jan k o v ics , jeden z najznakomitszych 
magnatów Slawonji, n ieprzyjął wprost za
proszenia na koronację dla te g o , ponieważ 
sejm kroacki nie jest przytem reprezen
towany.

Do zjazdu monarchów w Paryżu nie- 
przestają dzienniki wszelkiej barw y i naro
dowości przywiązywać ważnych celów poli
tycznych. Zapuszczanie się jednak w takie 
kombinacje wydaje się w tej chwili jeszcze 
zanadto niepraktycznem , i dla tego wolimy 
poprzestać na rejestrowaniu głosów, jakie 
podnosi niezawisła opinja francuskich o od
wiedzinach carskich. K ilka takich głosów 
przytoczylimy już , a dziś przytoczymy je
szcze słowa dwóch innych dzienników 
paryzkich, mianowicie „Tem ps44 i „Siecią44, 
Pierwszy z nich powiada: „Paryżanie nie 
wnosili okrzyków uniesienia na cześć cara 
nie składali mu hołdów, bo Paryżanie zbyt 
cenią uprzejm ość, iżby mieli radośny obja
wiać zapał dla m onarchy, który z Polską, 
naszą przyjaciółką , postępuje sobie w spo
sób, wszystkim wiadomy; a który przez usta 
księcia Gorczakowa wydał ową odpowiedź 
na przedstawienie franeuzkiego m in istra : tak i 
wyraz uczuć Francji— jakaż to niezręczność! 
Car Aleksander byłby dobrze to pojął, że była
by to tylko krw aw a iro n ia , a my jesteśm y 
zbyt wykształconym narodem i nie możemy 
drwić sobie z gości naszych. A więc nie 
przyjmowaliśmy cara okrzykam i wesela, nie 
składaliśmy mu żadnych a żadnych owacji.44 
„Siecle44 zaś pisze : „Obecność cara sprawia 
na demokratycznej ludności naszego kraju 
jedno tylko wrażenie : stawia jej przed oczy
ma tem żywszy i droższy obraz skrwawio
nej i znieważonej Polski. Nowem współczu
ciem i nową miłością napełnia się serce ludu 
dla tej siostrzycy naszej ojczyzny, k tórą już 
dziesięć razy fałszywie ogłoszono jako umarłą, 
a która stoi, powinna być i będzie wolną!44

Wiadomość podana w naszym telegramie 
z „L ibertć44 o podpisaniu p rzez cara obszer
niejszej amnestji w Paryżu niesprawdziła się 
dotąd wcale.

F u rta , którą zamierzają Prusy dojść 
z czasem do opanowania południowych Nie
miec, występuje coraz wyraźniej w postaci 
zjednoczenia silnego, o które teraz toczą się 
układy w Berlinie. Jakoż podług doniesienia 
dzienników berlińskich miały układy te dojść 
juź tak dalece, że jeszcze przed odjazdem p. 
Bismarka do Paryża nastąpiło porozumienie 
się co do głównych podstaw zjednoczenia. 
Konferujący ministrowie przyjęli sposób gło
sowania większością zamiast jednogłośnie, a 
jak  tylko uchwała ich będzie ratyfikowana, 
obiorą się techniczni pełnomocnicy na szcze
gółowe obrady w Berlinie.

Sprawa północnego Szlezwiku przypo
mina się od jakiegoś czasu znowu coraz



częściej politycznemu św ia tu , wszelkie je
dnak wiadomości w tym względzie, są je 
szcze bardzo wątpliwe a nawet sprzeczne. 
I  tak  gdy półurzędowi korespondenci berliń
scy do dzienników niemieckich zaprzeczają 
wprost wiadomości podanej Hv „Patrie* o 
poufnych prusko-duńskich układach' powiada 
przeciwnie „Nord Allg. Ztg.*, żq mylną jest 
tylko wiadomość dziennika „Pątrie*’ jakoby 
odstąpienia północno-szlezwickidyndały ‘ogra
niczać się tylko na dystrykcie Apenrode, 
które mają być odstąpione i prowadzą się 
tylko poufne rozprawy wstępne, przy k tó 
rych oświadczyła D a n ia , iż gotową jest 
przystąpić do dalszych układów na podsta
wie propozycji pruskich.

Jeśli zaś można wierzyć dziennikowi 
„Gazette de France* załatwioną zostanie kwe- 
stja zwrócenia Szlezwiku nie w Kopenhadze 
lecz w Paryżu przez konferencję monarchów 
Prus , Francji i Rosji. Car A leksander za
stępowałby przytem niejako interesa króla 
duńskiego, a Francja z grzeczności dla uko
ronowanych gości zrzekłaby się głosowa
nia ludu.

Między Florencją i Rzymem miało na
stąpić w ostatnich czasach znaczne zbliżenie 
się. Podług prywatnych listów z Rzymu za
proponował rząd włoski przez magr. Yilla- 
m ariny papieżowi, ażeby dla wytępienia 
band zbójeckich i ku ochronie cd rozruchów 
rewolucyjnych pozwolił Włochom obsadzić 
czasowo niektóre dystrykta pograniczne. 
Projekt ten popierany przez hr. Sartiges, 
był przedmiotem kilkakrotnych narad w W a
tykanie, a teraz miał już kardynał Antonelli 
oznajmić p. V illam arina, że rząd papiezki 
zgadza się na tę propozycję.

Król W łoski W iktor Emanuel powrócił 
6. do Florencyi. W biórach izby toczą się 
ciągle jeszcze obrady, nad projektem  usta
wy względem sprzedaży dóbr kościelnych

Lord Staniej oświadczył w izblć niż 
szej, że Austrja nieprzyłączała się do ża 
dnej noty, jak ą  m iały główne m ocarstwa 
wysłać do P orty  w sprawie Kandyi. To 
p raw d a , ale i to pew na, oraz, że Anglja 
przyrzekła mocarstwom niestawiać żadnych 
przeszkód ich krokom w Stambule.

Tymczasem utwierdza się coraz w ię
cej przypuszczenie, że w ypadki na wyspie 
Krecie i s tary  pretext Moskwy, występy- 
wania w obronie chrześcian w Turcyi, skoro 
opatrzy ona stanowczą chwalę do miesza
nia się w spraw y tego państw a, mogą 
sprowadzić gwałtowne rozwinięcie kwestyi 
orjentalnej. Obawa ta  znachodzi wyraz 
szczególnie w dziennikach angielskich, które 
spoglądają z wielkiem niedowierzaniem na 
zjazd monarchów w Paryżu.

Delrgacja polska w  radzie państw a.
Rozprawy adresowe bywają najlepszą 

sposobnością tak  dla pojedyńczych, jak  i dla 
całych stronnictw , do wyświecenia ich 
zapatrywań i określania programu, którym 
się te stronnictwa kierują. Delegacja sejmu 
galicyjskiego dość też obszernie korzystała 
* nadarzającej się jej sposobności, bo k ilka
krotnie występywali w jej imieniu różni 
mówcy.

P. Krzeczunowicz, przeznaczony przez 
koło polskie na pierwszego mówcę, przed
stawił, aczkolwiek nadto oględnie i ogólni
kowo stanowisko polskiej delegcyi, która

przychylając się w zupełności do ugody z 
Węgrami żąda i dla innych krajów odpo
wiednich instytucyi i gwarancyi konstytu
cyjnych. Jaśniej i dobitniej, dotknął najważ
niejszej dla nas sprawy, to jest autonomii 
p. Ziemiałkowski, który w specialnej rozpra
wie określił zgubność systemu centralistycz
nego, p. Sawczyński okolicznościowo tylko 
zabrał głos, aby jako prawy Rusin odeprzeć 
zarzuty, czynione przez ks. Guszalewicza 
Polakom. W Izbie wyższej przemawiał hr. 
Gołuchowski solidarnie z kółkiem polskiem 
w' myśl autonomii krajowej i odpierał na
pady centralistów na rządy Bełcredego, za 
którego systemu istotnie Polacy dopiero tra k 
towani byli nieco konstytucyjniej.

Zdawało się przeto, że delegacja na
sza ułożywszy w kółku program, wedle któ
rego postępywać miała w wszystkich kwe- 
stjach, po poprzednich mowach i po odrzuce
niu wszystkich jej poprawek, wiedzieć będzie, 
w jak i sposób udział wziąść ma w głosowa
niu następnem. Kółko na swem odnośnem 
posiedzeniu zdecydowało się też za głosowa
niem przeciw adresowi, ponieważ poprawki 
Polaków, tyczące się uznania i rozsz erzenia 
autonomii niezostały przyjęte. Aż tu nagle 
telegram uczynił nam niespodziankę, dono
sząc, że Polacy w ostatniej chwili zmienili 
swój zamiar i głosowali za adresem.

P. Zyblikiewicz uzasadnił to wotum tem, 
że tylko dla tego Polacy tak  głosują, ponie
waż inaczej wydawałoby się , jakoby się 
oświadczali przeciw ugodzie z Węgrami.

W ostatniej więc chwili zajść musiała 
w kole polskiem jakaś okoliczność, k tóra 
zmieniła pierwotny zamiar delegatów pol
skich głosowania przeciw ad resow i, gdyż 
powyższy przez p. Zyblikiewicza podany po
wód jest tylko pozorem, pokryw ającym  
głębsze motywa.

Owoż — aczkolwiek niemamy zupełnie 
autentycznych sprawozdań z posiedzenia kółka 
polskiego — wnosić możemy z krótkiej 
wzmianki „N. f. P.* jak  równie z doniesień, 
otrzymanych poufną drogą z W iednia, że na 
zm ianę wotowania wpływ miała pogadanka 
br. Beusta z przewódźcami polskimi. Br. 
Beust wystawił niedogodność głosowania 
frakcyi polskiej przeciw adresowi dla swej 
polityki i dążności Yządowej i musiał za
pewne znaczne uczynić ustępstwa, w zamian 
czego delegacja polska odstąpiła od swego 
postanowienia i głosowała w myśl rządowego 
adresu. Br. Beust, zręczny dyplomata, umie 
to ocenić, co za znaczenie w obec Europy 
ma przyjęcie jednogłośne adresu, który j est 
wyraźem programu rządowego. Wykazuje ono 
siłę rządu  i jest wielkiem dla br. Beusta 
poparciem. W obec zaś krajów monarchii 
Przystąpienie Polaków do adresu jest mimo 
zastrzeżenia dalszym ciągiem polityki roz
poczętej w ostatniej kadencyi sejmowej.

Dla tego spodziewamy się , że Polacy 
nie bez podstawy przerzucili się tak nagle 
w kwestyi adresowej, i że przyrzeczenia br. 
Beusta nie zostaną obiecankami, bo tylko

w takim  razie przebaczyć można tej utyli- 
tarnością powodującej się delegacyi kroku 
tego. Dowiadujemy się że ceną tej zmiany 
było, prócz mianowan:a polaka ministrem 
bez teki, [hr. Alf. Potockiego, a dr. Ziemiał- 
kowskiego lub Zyblikiewicza jako szefa 
sekcyi], potwierdzenie ustawy sejmowej o ra 
dzie szkolnej, rozszerzenie prawa wyborczego, 
zaprowadzenie języka polskiego w szkole i 
urzędzie ; ostatecznie ustanowieuie we Lwo
wie’ najwyższego sądu dla Galicji.

Byłyby to zaiste znaczne koncesje, gdy- 
byśmy . . . , j e otrzymali.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* Wczoraj wytoczono kryminalny proces p . 

Epsteinowi znanemu kuglarzow i, za czyn , który w  
społeczeństw ie naszem dzięki Bogu jest rzadkością. 
Oskarżycielka należy do podupadłej rodziny tutej
szej i ma byc chorą; oskarżonego zaś uwięziono 
w skutek czego czwartkowe przedstawienie" jego  
było zapewne ostatnim. W zgląd na ustawy nie
mniej w zględy przyzw oitości, zniewalają nas do za. 
milczenia bliższych szczegółów , skoro jedDak śledz
two dojrzeje, nieomieszkamy o przebiegu zd&6 bliż
szą sprawę.

* Przed kilkoma dniami p r .y  trzy mano Niemca na 
kolei, który słowiki wyłapywał nasze. Oczyw.ście ode. 
brano biedne ptactwo z rąk cywdizatoia k tó ry  chciał 
je  zawieść do riterów i junkrów  i puszczono na wol
ność w każdym z Lwowskich ogrodów po kilka 
Szkoda tylko że takie same nie istnieją przepisy co 
do grosza krajoweg > — częszts e bowiem przy wywo
żeniu tegoż zdarzałyby się konfiskaty i to nie tylko 
przybyszów ale i krajowców którzy swojski grosz 
marnują — za morzem.

W Poniedziałek odbędzie się w pojezuickim  
ogrodzie wielki festyn ludowy, połączony z loteryą  
fantową na dochód pogorzelców  brodzkich, 5 mu. 
zyk wojskowych wezmą w nim udział.

* Jeden z posłów nasłuchawszy się  ty le o 
oszczędnościach w budżecie chciał teo re  przemie- 
o j c  w praktykę i w celu oszczędzenia funduszu kra
jow ego mebrał dyet podczas ostatniej sesyi sejmowej. 
W róciwszy jednak do domu dowiaduje się  i i  j „ ,

Wwimrl T  U n ik a b m ’ gdyŻ n a w et J°- J " .  Wiek
’ . m p  yŁ y  Wraz z kosztami co do grosza poza
bierali. Przyjeżdża przeto do Lwowa i z in d ^ n a -  
cyą za lera z kasy krajowej należny mu pieniądz, 
o racając go na inny zakład krajowy.

Strzelanie kurkowe rozpocznie się na strzel
nicy wowskiej w niedzielę Świąt Zielonych d. 9. 
czerwca o ł .  z południa, a skończy się 19. w ieczo- 
iem . Wymiar strzałów i rozdział nadgród z których  
najwyż82a wynosi 100 złr., odbędzie się w św ięto  

°żego ciała. Przed rozpoczęciem strzelania królew
skiego odprawioną będzie msza św. strzelecka o 
godz 11. rano prZy  uczestnictwie członków w stro
jach uarodowych. poczem nastąpi o 4. godz. uroczyste 
wprowadzenie króla kurkowego który pierwszym  
strzałem abdykując, zapowiada bezkrólewie.

•  Po zawieszeniu „Politik“ organu czesk iego  
stronnictwa narodow ego, poczęto wydawać dziennik 
„Corespondenz"; rząd jednak zrobiwszy redakcyj 4  
processa zawiesił i ten dziennik. Natychmiast po 
zawieszeniu ukazał się „der Patriot" a prócz niego 
„Nationalzeitung" jako rezerwa na wszelki w yp-dek. 
Podziwu godna ta solidarność i ofiarność stronnic*^ 
tw a, które mimo doznanych klęsk i strat materyal- 
nych odstraszyć się  nie dała i programu wiernie 
dotrzymuje.

* Spór toczący sie od lat wielu po biórach nad 
kwestją. czyli społeczeństwu naszemu potrzebne są 
komedje niemieckie, które rok rocznie uszczuplają 
fundusz drohowyzki br. Skarbka i budżet państwowy 
do dotacyj zmuszają znacznej, rozstrzygnęła lwowska 
publiczność doraźnie dnia przedwczorajszego. P. E p
stein, kuglarz, dawał swe przedstawienie w dniu na
teatr niemiecki przypadającym ; przedstawieniu jego-



poprzedzała k om edyjk a: „Eine Erzahlung oline Na- 
men“ a poniew aż zgromadzona licznie publiezność 
nie należała do szczupłego zastępu adoratorów Szejne 
H eleny, przeto widząc rozwlekłą kom edję, podczas 
najczulszej sceny, adonisa wraz zprimadoną i całym  
zastępem wypukała zmuszając tym sposobem do za
przestania farsy niedokończonej. Po spadnięciu kor- 
tyny huczne oklaski udowodniły, iż zgromadzona pu
bliczność raczej orkiestrę jak Lustspiele chce słuchać.

* W ice - burmisztrz miasta Stanisława w i
dząc nawał rodzących s ę na radzie i po za rada 
wniosków i projektów do samorządnych ulepszeń się 
odnoszących , postanowił choć jeden wprowadzić 
w życie. Opóścił tedy w szelką politykę którą za
ścianek je g o  zajmować się nie przestał, i ją ł się ży
wotnej bo żołądkowej sprawy. J a tk i, z ł e , drogie 
i szczupło ważone dostarczały m ięso , a podczas sza
basu i świąt żydowskich zupełnie by ły  zamknięte. 
Otóż zawiązawszy spółkę konsumentów m ięsa . przy
b ył jako ich delegat do Lwowa i zabrał ze sobą, 
rzeżnika który ma czoło stawie tamtym przedsiębior
com i żołądki stanisławowskie pożywalnym zaopa
trzyć m ięsem. Za tym przykładem powinny pójść i 
miasta in n e , a rozbudziwszy współzawonietwo usa- 
mowolnić mieszkańców.

* Petersburscy korespondenci roztrąbiają, że 
car zabrał ze sobą do Paryża 1500 gwiazd ordero
wych różnych nazw i stopni, m iędzy tymi samych 
sw. Andrzeja orderów 1-2, prócz tego kosztowności 
na 300000 rubli jako  p ierścien ie, tabakierki, szpilki, 
zapinki i naramienniki. Tym tedy firmamentem 
gwiazd chce car północy oćmić oczy Paryża, by stru
mieni wylanej przez niego krwi niedojrzał. Temi da
rami chce zatkać gęby, by o uszy jego  się nie obiłspra- 
w iedliw y sąd Europy, nieprzyzwyezajony do m oskie
wskiego serwilizmu i fałszu—nawet dla dam przygo
towane są dary dla zjednania sobie ich łask. Lecz 
m ylić się może car w zamiarach przekupnika, fry- 
marka jego  na gruncie framuzkim nie przyjmie się 
tak jak na zgniłych petersburskich lagunach, a tak 
gorliwy o honor swój Francuz, nieda się napiętnować 
gwiazdą z rąk gnębiciela Polskiego narodu. Jeszcze  
jednej użyć chciała agencja rosyjska sztuczki, stara

jąc się namówić Polakow, w Paryżu będących do 
podpisu adresu do cara — ale ta niemądra ekspekto- 
racja mądrze się skończyła na podpisaniu kijami na 
plecach agitatora. Przyjęcie cara było mimo w szyst
kich wysdeń nieprzyjażnem. Nie dość, że zmieniono 
w ostatn ej chwili porządek ulic, przez które orszak 
cesarski z dworca kolei żelaznej miał przechodzić do 
tuil rjów, ale nawet pomimo upału zamknięte wysłano 
po cara pow ozy, by go  mniej dolatywały g łośne  
okrzyki „Vive la P o lo g » e!“ powtarzające się na całej 
drodze przez bulw.iry, lub „Vive Napoleon", którym  
to okrzykiem publiczność francuzka umyślnie zapo- 
biedz chciała fałs ywem u tłómac/.euiu zwykłego „vive 
1’em pereur!“ Demonstracje mu dały być nader dotkli
w e, kiedy policja paryzka przedsiębrała liczne are
sztowania.

* Na wystawie paryzkiej w  podziw wprawia 
wszystkich widzów zegar wystawiony przez zegarmi
strza z Verviers. Przedstawia on dom , w którym Na
poleon I mieszkał na Elbie. Tarcza z cyframi w isi na 
gzym sie domu. Nad nią wznosi się na sześciu kolu
mnach wieżyczka, na której jest orzeł francuzki. Pod
stawa zegara przedstawia wyspę Elbę, morze i kaw ał 
stałego lądu. Morzem płym e 8 statków kupieckich. 
Przed pałacem jest ogród angielski, w pośrodku k tó 
rego bije fomanna. Orzeł wskazuje godziny łamiąc 
pęk broni i biorąc w dziób m iecz, którym na arma
cie godzinę wybija, a potem go znów na miejscu kła 
dzie Za uderzeniem pierwszej godziny cesarz w to- 
warzyatwie siedmiu osób wychodzi z pałacu. W arty 
występują i prezentują broń. Cesarz pizechadza się 
po ogrodzie i wchodzi na wieżę, żeby się  przekonać, 
czy m o n ę  wolne i czy z wojskiem  na statk; siadać 
może. Za dragą godzinę już wsiadł na statek, statki 
wojenne płyną po naturalnej wodzie, poruszanej 
przez mały mł>n hydrauliczny O trzeciej godzinie 
występuje Napoleon 1 na siwku na czele wojska i 
dział z przężonych.

N adesłane.
W  kronice Nrze 52 „D ziennika lwowskiego" 

znajduj i się wzm ianka o koncercie Towarzystwa m u
zycznego „H arm onja", której milczeniem pominąć nie

m°gę > z pow odu, że główny pocisk oburzonego szan. 
autora sarkazm u wprost wymierzony przeciw pannie 
W. KI. Panna W . KI. jest moją córką i w śpiewie 
elewką, zatem  każdy zarzut jej uczyniony spada 
na mnie. T łóm aczyćsię nie myślę z postępowania mo
jeg o , niechaj jednakże posłuży do wiadomości, że całą 
przeszłością moją dałam  dowody, że wiem i c zu ję , na 
czem prawdziwy polega patrjotyzm  i znam  obowiązki 
P o lk i; chcę więc daną mi ze strony szan. autora na  
stare la ta  nauczkę z godnością odeprzeć. Nie tylko, że 
córka moja w Towarzystwie „H arm onja" śpiewa, ale 
wraz z uczennicam i mojemi wstąpiliśm y do tegoż To
warzystwa nie dla „Gefaeligkeitćw“, ani czczej chęci 
popisu m iędzy nierodakami. córka moja bowiem skrom
nym i początkującym  talentem  sw ojem , tejże bynaj
mniej w sobie nie żyw iąc, na dobroczynne chyba cele 
ile razy jest w zyw aną, chętnie się przyczynia ; ale dla 
podźwignięcia śpiewu u k o b ie t, który zupełnie podpu- 
padł. Zdaje mi się, że u miłośników sztuk i moje choć 
słabe chęci znajdą uznanie. Przekonaniem  mojem zaś 
Tow. Harm onja na większe się rozszerzy rozm iary i 
bardzo stanie się użytecznem ; krzewiąc mianowicie 
m uzykę wokalną. Szan. antor uczyni mi zepewne n a  to 
z a rzu t, dla czego z mojemi chęciami nie przystępuje 
do towarzystwa m uzycznego, odpowiem mu na to, 
zdaniem  mojem o tym  in sty tuc ie , nie jako ca ło śc i, bo 
ster kierownictwa tegoż spoczywa w reku pp. człon
ków k o m ite tu , k tórzy zapawne lepiej odemnie w iedzą, 
ja k  tym  zakładem  kierować należy, lecz tylko o śpiewie 
tu  chcę nadmienić, która to gałęź m uzyki mnie jako  na 
uczycielkę bliżej obchodzi. Przez la t dwadzieścia byłam  
wspierającym tegoż Towarzystwa członkiem , zeszłego 
roku z córką moją po powrocie do Lwowa na powrót 
don w stąpiłam , miałam c ' asu mu się przypatrzeć. 
Otoź wszyscy, nawet i z Stronniczością zapatru jący  sie 
przyznać mi m u szą , że gałęź ta  m uzyki tam  nie tylko 
jest w kolebce, ale nawet w powiciu się nie rusza, ba 
nawet w zarodzie karłow acieje, szkoła bowiem chórów 
bez prelim inarnego kształcenia do zniweczenia młodych 
głosów nieochybnie prowadzić musi. T rzeba zresztą 
rozbudzić szlachetną emulację tak  nauczycieli jak  
uczniów, trzeba młodym talentom  podać sposobność 
próbowania swoich sk rzydełek , bez tego żadne tow a-

Koronjcja w  Peszcie.
P esz t i B uda nadzwyczajnem natchniona 

życiem, oczekując dnia w którym  korona św. 
Szczepana na skroniach zabłyśnie królew skich. 
R uch i zajęcie niby isk rą  e lek tryczną  przebie
ga łono mieszkańców i we w szystkich w ars t
wach społeczeństwa pulsuje uniesieniem ; m iasto 
w świąteczne stroi się szaty, i nowe odziewa 
barwy. W szędzie wznoszą się rusztow ania i p rzy 
rządy do ozdoby i odnowienia budynków; 
m łot i siekiera, penzel i d łuto, w dzień i w 
nocy idą ty zawody; a wszyscy w wystawie i 
przepychu prześcignąć się radzi. U lice i płacy 
k tórędy  pochód koronacyjny odbywać się bę
dzie, p rzedstaw iają  jedno litą  pracownię p rze
kształcenia. W zdłuż ulic w ystaw iają trybuny  
aż do 1. p ię tra  kam ienic dosięgające, gdzie n ie
zliczeni gromadzić się m ają  widzowie. Z bu 
dynków pierwsze zajm uje miejsce w ieża r a tu 
szow a, na k tórej sporządzono m onstrualną ko
ronę Sw. Szczepana, spoczywającą na ogromnej 
am arantow ej poduszce. Z w ierzchołka wieży, 
gerlandy i festony z kwiatów  i wstążek sp ły 
w ają aż do zienii. W szystk ie znaczniejsze pa- 
łacy, kościoły i budynk i, ozdobione gerlandam i 
i kw ieciem ; perony i balkony dywanam i, wa
zonam i, kw iatam i rogi domów, gzymsy i k o 
lum ny trojkolorowem i chorągwiam i i banderam i 
okryte. — Ze szczytu kroi wskiej rezydencyi 
w Budzie, powiewa potężna chorągiew C esar
stw a A u stry ack ieg o ; pałac tow arzystw a L o jd a , 
pałace dykasteryj, i magnatów obwieszone fe- 
s to n a m i, wstęgam i o barw ach krajow ych, ozdo
bne herbam i i tarczam i pojedyńczych kom ita
tów lub rodowych odznak. W spaniały  pagórek 
koronacyjny, na k tó ry  ziemie z całych W ęgier

zwożono, dekoracje mostów, wież i posągów, 
wszysto to bardzo w spaniały obiecuje w i
dok, ja k i  rzadko okazać się może.

Im ponująca będzie ta  chwila, kiedy mo
narcha w stąpi na pagórek koronacyjny z doby
tym  m ieczem , oznaczywszy w szystkie strony  
św iata na znak obrony przed wszelkim nie
przyjacielem , i składać będzie pod gołem niebem 
uroczystą przysięgę. — Cesarz przybył już  do 
P esz tu . P rzy  koronacyi uczęstniczyć będzie A r- 
cyksiężniczka G isella z arcyksięciem  następcą 
tronu R udo lfem , oraz a rc y k s : K aro l Ludw ik, 
Ludw ik W ik to r, W . ks. F erdynand  Toskański, 
arcyksiąże Ja n  T o sk ań sk i, d a le j: arcyksiąże 
A lb re c h t, W ilhelm  , Jó zef, Leopold, i F ra n c i
szek Y. z Modeny. P rzepysznym  je s t powóz 
koronacyjny s tru k tu ry  starożytnej; cały powóz 
praw ie ze zło ta i oszklony, w którym  ca łą  po
stać siedzących widzieć można. Przeznaczony do 
niego pociąg sk łada się z 8 białych ogierów w 
bogatych am arantow ych, suto złoconych cho
m ą t .c h ,  których 6 m asztalerzy  prowadzić bę
dzie ; za tym  pojazdom drugi o 6 białych ko
niach równie strojny, dla arcyksiążąt je s t p rze
znaczony. Laufry, m asztalerze, lokaje, i fu r
m ani w strojach hiszpańskich i starofrancuz- 
kich. Równie wspaniałym  i jedynym  w swoim 
rodzaju je s t koń koronacyjny— śnieżnej białości 
andaluzyjczyk, okryty pysznym  czaprakiem  aż do 
ziemi sięgającym, klejnotam i perłam i i herbam i 
węgierskiemi ozdobny. N a tym  koniu jechać 
będzie chorąży koronny trzym ając w ręku w ielką 
chorągiew państw a. N a cześć tej uroczystości, 
wybite będą monety pam iątkow e, z popier
si' m obojga monarchów, okolone napisam i. 
Jed n a  ta k a  sz tuka  w artości 30 dukatów  prze
znaczona dla k ró la , trochę m niejsza dla rodzi

ny Jego a k ilka  tysięcy drobniejszych rozru- 
cone zostaną między naród podczas koronacyj.

Delegatów  wszystkich k o m ita tó w , T o
warzystwo żeglugi na D unaju  bezpłatnie do 
P esz tu  zawiezie. Równie ciekawemi są p rzed 
m ioty ofiarowane w dzień po k o ro n ac y j, jako 
królew ska dan ina, przez wszystkie cechy m ie
szczaństwa w ęgiersk iego , k tó re  w uroczystym 
prowadzone będą pochodzie. W  pierwszym rzędzie 
m a być niezmiernej w ielkości tuczny wół, ważący 
10 cetnarów , dziewięć stóp d łu g i, a  ośm wyso
k i,  ustro jony w w stążki i kw iaty, za nim k il
k a  brunatnych  c ie lą t i b ialu tk ich  owiec, także 
w zielu. Pochodowi przodkują dwaj jeźdźcy 
z chorągwiami, m uzyka m ie jsk a , dalej biało u- 
brane dziewczęta, niosące owoce kw iaty  i kon
fitury, św iątecznie ubrani ucznie cukierników 
z ciasteczkam i i to r ta m i, piekarczyki z bułkam i 
i chlebem , miodem i masłem, wędlarze z szyn
k am i, rybacy na drączkach niosący ogromne ry 
by. D alej prow adzą łosze i wóz cieląt dla m ło
dego królew icza; za niemi toczą się wozy z j a 
rzynam i i m ą k am i, i osobny wóz w k tórym  
dwie ośmiowiadrowe beczki srebrnem i obręczam i 
obite, z winem białem i czerwonem — a cały ten  
konduk t kończą wysłannicy m ieszczaństw a 
z całej prowincyi niosący chorągwie swoje. 

W śród  dźwięku niezliczonych dzwonów, k tó re
z wież kościołów rozgłaszać będą uroczystą chw i
lę , użytym  będzie także staroży tny  dzw ón, 
k tó ry  od czasów jeszcze tu reckich  wojen po
psu ty  do obecnej uroczystości nowo odlanym 
przez wybornego m istrza  i napisem uw iecznia
jącym pam iątkow ą uroczystość otoczony Został.



rzystwo celu swojego nie doprze , którego zawsza na 
oku mieć powinno , z jakichkolw iek ono żywiołów się 
składa. P raca  i dobre chęci pani L ., która nie tylko 
mojej dorównają ale ja  pewno i p rzew yższa , od p o 
czątku istnienia tegoż zakładu wspierającego i współ
działającego członka, w śpiewie niezaprzeczenie 
arty stk i w całej pełni tego w y razu , żadnych tam , ja k  
rezu lta t okazuje, nie mogły uzbierać owoców ani usu
nąć owego nieszczęsnego fatum , co ciężąc na Towa
rzystw ie muzycznem sp raw ia , źe pomimo najszczer
szych chęci śpiew po inieść się nie może. Co się zas 
tyczy m uzyki kościelnej, to kultywowanie tejże za
wdzięczamy nie kom u innemu, jak  tylko panu Frodlo- 
w i , nie polskiej lecz czeskiej naro dowości , bo nikt 
ty le  co on dla m uzyki keścielnej w mieście naszem nie 
czyni. (O Szum lańskim , G uniew iczu, Piotrowskim  i 
Bieńkowskim zapomniała pisząca. P . r.) -Od la t dwu
dziestu cichego tutaj pobytu z własnych zasobów 
sprow adza kompozycje m uzyki kościelnej,, w kościołach
0 0 .  Dominikanów i Bernardynów co raz nowe msze 
przyprow adza do sk u tk u , a  uczennice moje biorące od 
ro k u  w nich  u d z ia ł, tam  nabywają rutyny, odwagi, 
rozw ijając swój zm ysł m uzykalny, słowem jest to jak  
m i każdy przyzna , nie ty lko  w ielka około śpiewu 
kościelnego zasługa pana Frodla , ale oraz obfita dla 
początkujących elewek korzyść. Eadabym  tedy za
czerpnąć zdania szau. autora czy n ie uchybiam  poczu- 
czuciu patroyczuem u, jeż e li]  z uczennicm i mojemi tam 
Śpiewam , gdzie kapelm istrz nie jest Polakiem  ? Jeżeli 
zasług jego należycie nie oceniamy, to n ie  tylko w po
jęc iu  źle zrozumianege patrjotyrm u ale także z braku 
prawdziwego dla m uzyki zam iłow ania, ja  zaś w łaśnie 
dla tego , że w całem  tegoż słowa znaczenia Polką 
jestem  , oceniam dobre jego chęci i wraz z uczennica
mi mojemi z nich korzystam . — (Na zapatryw anie się 
piszącej co do Tow arzystw a m uzycznnego zgadzam y 
się — jednak  co do wniosków wysnutych robim y tę 
u w ag ę , iż skoro śpiew tam że nie kultyw ow any, to 
należało raczej utworzyć odrębne Towarzystwo polskie 
niźli łączyć się z Niemcami. W dźwiganiu towarzy 
stwa krajowego bowiem wszyscy bylibyśm y pomocny
mi —  podczas gdy „ Harmon ją  “ popierać niemyśli- 
my. Przy tej tposobności poczuwamy się do obo
w iązk u  sprostowania błędu drukarskiego, k tó ry  w kradł 
się w doniesienie kronikarskie i spowodował niemiłą 
dla nas przem ianę słowa „Lieder„ na Luderta- 
fel. P . r.) F . KI.

Gospodarstwo i przemysł.
* Fabryka papieru w Czerlanach, która od

1. kwietnia 1866 przeszła w ręce Tow. akcyjnego, 
ogłasza 9 miesięczny bilans, z którego się okazuje, 
iż przedsiębiorstwo to poczyniło znaczny postęp i z 
niemałą korzyścią akcjonarjaszów się rozszerza. Czy
sty zysk w tym czasie wynosił 31.156 złr czyli 9%  
od wpłaconego kapitału. Superdividenda wynosi 3 złr. 
75 c. Rezultat przedsiębiorstwa je s t wobec innych 
zakładów przemysłowych tak świetnym, że niopotrze- 
buje ono < jego kierownicy żadnych pochwał, gdyż 
samo dzieło chwali mistrza,

* \ó skutek ustania zarazy bydła na Bukowi
nie, zniesionem zostało rozporządzenie namiestnictwa 
z dnia 12. marca b. r. wzbraniające przewóz bydła 
rogatego z Bukowiny. Transport tegoż jest znowu 
dozwolony z przestrzeganiem jednakże przepisów 
względem paszportów, rewizji pędzonego bydła i 
sprawowania policji targowej.

* Lwów, 7. czerwca. Na dzisiejszym targu no
towano następujące eony: mec pszenicy 4 .9 2 , żyta 3.09, 
jęczmienia 2.04. owsa 1.43, hreczki 2.87, gr chu 3.50, 
szoczowicy 0.00, kartofli 1.12, sag drzewa łup. 0pał. 
bukowego 10.77, sosnowego 7.80> cetnar siana t .00, 
słomy okłotowej 00 64, pasznej 0.00, funt masła 00.36, 
funt smalcu wieprz. 00.48, masa wódki 30° 0.85, funt 
mięsa wolowego od 15 do 35 ct

K u r s  l w o w s k i , Dają Żądają

z dnia 6. czerwca. złr. kr złr.
Dukat h o le n d e r s k i ........................... 5 83 5 94
Dukat cesarski....................................... 5 90 5 96
Półimperjał ro s y jsk i............................ 10 13 10 28
Rubel srebrny rosyjski . . . . 1 88 1 95
Rubel papierowy rosyjski . . 1 67 1 70
Talar praski . ,  . . .  , 1 83 1 86
Galie listy zastaw, w. a. /  j  . . . 76 77 77 50
Galie, listy zastaw, m. k i  §, . . 80 59 81 36
Galie, obligacje idemuiz. ( jj  . , . 94 08 69 92
Pożyczka narodowa L  . , 70 — 70 75
Akcje kolei żelaz. galic. \.o  . 235 67 239 —

„ „ „ czerniowieckiej 179 67 182 --*

T elegrafow any liurs w iedeński.
Dnia 7 czerwca. z r̂-

5*/', M e t a l i k i ...........................
5%  Pożyczka narodowa . .
Losy pożyczki z roku 1860 . 
Akcje banku wiedeńskiego 

„ ,  kredytowego
Londyn. 10 funtów szterlingów
Srebro ......................................
Dukat pojedynczy

15
10
40

80
40

Przyjechali <io Lwowa
dnia 6. czerwca.

Hotel G eorge: HP. Hr. Jabłonowski Józef, 
z Pącykowa. Nikorowicz Józef, z Żółkwi — Olchowski 
Jan, z Winiatyniec. Kamil Ka., z Cz rniowiec.

Hotel europejski: Czajkow ki Hip., z Bóbrki.— 
Wybranowski Alex, z Wybranówki.

Hotel angielski: Repakowski L eon, z Jaw o
rowa. — Eberman Sal., z Tarnopola. — Górski Mat., 
z Kaszyc — Jasiński Franc., z Zahajpola. — Prek 
Tadeusz, z Sielca — Serwatowski M at, z R ajtaro
wie. Torosiewiez Michał, ze Sassowa. — Wan- 
dysz Leopold, z Polski.

O G Ł O S Z E N I A .
K allenberga 130-5

M U Z E U M
anatomiczne otwarte rano od 9. godz. 
do 7. wieczór, w umyślnie na to spo
rządzonym budynku przy ulicy Dłu
giej, na starym teatralnym placu. 
Wstęp wolny tylko osobom dorosłym. 

W Piątek od godziny 1. popołudniu tylko dla Dam 
do widzenia.
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W ydaw szy  przed kilku la ty  dwie litograf/e: — G alerję królów i hetm anów p ol
skich, przystąpiłem później do wydania nowej pamiątki, a ta jest:

r o o m  ś i r a r a i i  i r a n i i M  h ś s s i c i i
pochodzenia słowiańskiego,

Obraz ten stanowi podobnie jak dwa pierwsze nie tylko ozdobę domów polskich, lecz także świą 
tyń pańskich i szkółek ludowych: niewątpię przeto, że znajdzie on największe rozpowszechnienie, 
Obraz ten objętości przeszło łokieć kwadratowy na najtęższym papierze rysunkowym, kosztuje 
jak tamte tylko 2 złr., — ilustrowany farbami 3 złr., —  a oddany fotografią 1 zfr-

Przedpłata nań trwa jeszcze dalej aż do końca lipca, poczem nastąpi cena sklepowa. Za
żądane obrazy przosełają się bądź za gotówkę, bądź za przekazem należytości przez pocztę. 
Biorący 10 egzemplarzy naraz, otrzymuje jeden egzemplarz bezpłatnie.

Cały ten poczet Świętych Pańskich, przedstawiony jest według najwierniejszych wzorów, 
zasiągniętych z martyrologji i z ksiąg dziejowych, jest przeto jednym z najpiękniejszych pom
ników naszej wielkiej przeszłości, jakim się żaden inny naród poszczycić nie może.

Obra ; teri przedstawia: u wierzchu unoszącą się w obłokach Bogarodzicę M irje w błagalnej postaci, 
poniżej ugrupowanych Świętych i Błog'sławiony h w  iiczbie 66 w następującym porządku: św. Cyryl, św. 
Metody, św. W ojciech, św. Stanisław (S*czepan:)wski), św. Stanisław Kostka, św. Salomea, św. Jacek, 
iw. Kazimierz królewicz, św. Jadwiga księżna szląaka, bł. Win enty K adłubek, bł. Jan  Kanty, św. Bene
dykta norbertanka, św. Bonifacy apost- ł Rusi, św. Benedykt pustelnik, św. Andrzej Ż o r a w r k ,  św. Romuald 
męczennik, św. Bruno arcybiskup męczennik, św. Aleksy metropolita kijowski, św. Boman (Borys) i św. 
Dawid (Chleb) książęta ruscy, św. Knnegundą królowa, bł. .Andrzej (Bobola), bł. Szymon z Lipnicy, bł. 
Helena (Olcha) księżna ruska, bł. Jan  Grot b iskup, bł. Łndysław z Gelnowa. błogosławiony Jozef, 
arcybiskup połoe i , bł. Rafał z Proszowic, bł. Czesław, bł. Izajasz (Boncr), bl. Stanisław (Kadmierczyk), 
bł. Gasztold b iskup, bł. Bro isława norbertanka. bł. Lidwina z K ent, bł. Grzyraisława księżniczka ruska, 
bł. Jan P.-andota biskup, bł. Herman d iminikan bł. Wer mika norbertanka, bł. Michał (G edroc), bł. Kon
stancja bł. Mąjnard biskup, bł. Piotr (Krempa), bł. Mik łaj (Gissi), bł. Gedeon biskup, bł. Anzelm męczen
nik, ,bł. Jakób fStrzem ie), bł. Klemens z Ruszczy, },[. FI irjan dominikan, bł. Nankier b i,kup , bł. Dorotą, 
bł. Swięt sław, bł. Jan z D ukli, bł. We nerus biskup płocki, bł. Gaudencjus' arcybiskup, bł. Iwo 
(Odrowąż) biskup, bł. Świętosława, bł. R„f.,j (Chiliński), bł. Jan  Baptysta' (Dembiński), bł. Jonlanfa 
księżniczka kaliska, bł- łu ta  (Konapacka), bp Jadwig? królowa, bł. Merkurjusz żołnierż męczennik, bł. 
Agnieszka zakonnica. 17-1 0

Przedpłaty przyjmują urzęda pocztowe i do tego uproszone osoby, na których ręce zamó
wione obrazy będą przesłane. H ipolit S t u p n i c k i .

Już nadeszła św ieża bryndza węgierska i śledzie pocztowe do handlu K. Bałłabana we Lwowie.
133-2 3 P.
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